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r  i e ś 11 s o k o 1 a.
Hej ! sokole orlim lotem 
Ponad chm ury strzałą leć 
W  kraj wolności — blaskiem złotym 
N ad  krainą, polską świeć.

W iara w przyszłość, w nowe światy 
Ogniem świętym  w duszy tle ;
Skruszyin więzy kajdan, kraty —
Siłę duszy ciało śle.

H ej! z niemocy dziatw a powstali!
Dalej społem w słońca szlak
Spiesz — z gnuśnością raz sie rostań!
Z nam i pod sokola znak.

M y otulim  cię ram ieniem  
W skażeni, która praw a z dróg

Życie wlejem siły tchn ien iem  —
Celom dopomoże Hóg!

1 P iersią silną przerw iem  chm ury.
Nas nie straszy burza, grom,
Naprzód bracia tam u góry 
Nad przepaścią staw iać dom!

Z piskląt wzrosną ptaki dzielne 
Czas zaostrzy dziób i szpon,
Dusza z ciałem nierozdzielne 
Odbudują orłom tron.

Śm iercią zastój w gnieżdzie ptaszem, 
Życiem w iara, siła duch...
H e j! w sze reg i! hasłem  naszem.
— W silnem  ciele, silny duch! —

Gustaw K u. Hor.

„Ku r i er ka"  przynieśli...
(D okończenie).

— Nic pojechał jeszcze, wybiera się 
dopiero. Pisał, w łaśnie, czy może Stasia

■ u nas zostawić.
1 — Panicz przyjedzie do nas! — za-
i wołała Amlzia, która tymczasem w sunę­

ła  się do pokoju i sprzątała liliżanki. —
, Toż to będzie dla państw a uciecha!
I — Tak. gdyby nie choroba Józia — 

przerw ał pan Franciszek.
— Co tam może być za choroba,

I proszę pana. M łodszy pan zawsze taki
zdrów. A że przeziębił się trochę na 
wiosnę, ło i cóż? W ypocznie na świe- 
żem powietrzu, użyje. Jakom  służyła u 
poprzednich państw a, b ra t ich stry jecz­
ny  także się przeziębił i doktorzy go 
już na  tam ten  św iat w ypraw iali. \  jak  
pojechał do Szczawnicy, to tak  się roz­
tył, że aż do Krakowa m usiał jeździć 
po nowe ubranie, bo w to, które ze so­
bą przywiózł wieść nie mógł.

Szczehiot3lziewczyriy podziałał uspa­
kajano. Ody w ysunęła się z tacą. pan 
F ranciszek in tM  już się zwrócić z wy- 

, rzutam i do żony:
—  A  widzisz Magdzia, jakaś  tyr n ie­

godziwa! Do A ndzi masz więcej serca 
niż do mnie. Jej opowiedziałaś o choro­
bie Józia i o tern, że Stasio ma przyje­
chać, a do m nie ani słowa.

— Ho ty zawsze sobie coś przypusz­
czasz i m artw iłbyś się i kłopotał, jak  
pomieścić, a my tu już wszystko zrobi­
liśm y bez ciebie.

— No, no. ciekawym, cożeście zro­
b iły?

— A no, pościel wysuszona i powle­
czona. łóżko pomalowane, a świeże sia­
no od kilku dni leży na strychu.

— No, to i dla niego piekłyście dziś 
kruche ciasteczka?

— Przecież nie dla nas. N a to po­
trzeba młodszych i zdrowych zębów.

— Proszę o sobie mówić. J a  n ie jed­
no już w' życiu zgryzłem.

— I dlatego cię zęby słuchać nie 
chcą.

— Komu to tu przyganiać, jakby  tobie 
samej nie zostało się Kilka pieniuszków 
całej porady.

— Ale nie gryzłam  tak zapam iętale, 
ja k  ty, to też starczą mi na dłużej.

P an  F ranciszek  otw orzył tabakierkę 
i poniósł tabakę do nosa.



K ichnął i najspokojniej już w św ię­
cie zac zą ł:

— A  o czemże to m ów iliśm y?
— tO zekaj... zaraz sobie przypom nę...
— O Stasiu, proszę pana — pomo­

g ła  im Andzia. która w niosła na świecę 
dużą zieloną um brellkę.

— A tak. o S ta s iu ! A gdzież on 
będzie sypiał?

— Gdzie, w saloniku.
— Zapewne, żebyś dziesięć razy 

w staw ała na noc zobaczyć, czy leży spo­
kojnie, czy się nie odkrył, czy niem a 
przypadkiem  gorączki. Nic z tego. moja 
pani!

— W' saloniku będzie, proszę pana. 
najlep iej, da sobie będę słać w przed­
pokoju, to ja k  panicz się obudzi, usły ­
szę i zrobię wszystko, co potrzeba.

— Ale jak  by było z nim, czego 
Boże broń, źle, to nas obudzisz.

— Rozumie się*.
— Oj, kłopot to tylko z tein i dzieć­

mi — w estchnęła pani M agtlatona 
powiadam  ci A ndziu... To też ty  do­
brze robisz, że nie myślisz o mężu.

Dziewczyna zarum ieniła się.
Oczywiście, jednak , zaprzeczyła temu.

Z za okna, przy kturem  stała, odezwał 1 
się g ło s: „Panno A n n o !“ Głos był przy­
ciszony, m e m niej, jednak , wyraźny.

P an Franciszek aż uśm iechnął się 
z zadowolenia.

— Nie myślisz, nie myślisz — cią­
gnął. niby do A ndzi, ale właściwie pod 
adresem  swojej małżonki, rad. że się 
może znów z n ią  przekomarzać — ale 
za to ktoś inny  myśli. M oja pani, dziś 
tylko za siebie ręczyć można, a i to nie 
zawsze. A któż to dziś śpiew ał o zgu- 
bioncm  sercu i pom ylił się na W icusiu. 
bo W icuś mu na imię, n iepraw da?

— Wicuś, proszę pana. A le to tylko 
tak...

Dziewczyno, czy ty  .się Boga nie 
boisz, jak  to tak?  — w trąciła pani ' 
M agdalenna. —  Jak  ma tak być, to 
niech się lepiej już ożeni.

— Kiedy ja  nie chcę. bo jakżebym  
ja  państw a samych zostawić m ogła? Pan 
taki dobry, pani. nieprzym ierząjąc. jak  
d ruga m atka chodziła kolo m nie, gdym  
zachorowała. N ie chciałam  państw u gło­
wy tein zaprzątać, ale kiedy ten im ltąj, 
m nie tak skom prom itow ał, to już  powiem 
wszystko. Jeszcze jakem  była u państw a 
radców, w tym  sam ym  domu był warsz­
ta t ślujjirski i W icek tam był t.ermina- i 
to rem ; otóż pewnego razu zepsuta mi 
się dusza, a on mi ją  napraw ił, i tak 
się wszystko stało...

A ndzia wypowiedziawszy to, odetchnę­
ła  głęboko, ucałow ała ręce pani M agda­
leny, potem pana F ranc iszka  i dodała 
jeszcze:

— Mój W icuś już jest czeladnikiem 
i nieźle na siebie zarabia. Ma już srebrny  
zegarek, dwa g a rn itu ry  i kilkanaście 
rubli uciułanych. K upił naw et korale, 
kolczyki i broszkę i chcia ł mi dać na 
prezent, ale ja  mu pow iedziałam : „Jak  
pójdę za ciebie, to mi będziesz dawać 
prezenta, bo będzie za co, a teraz cze­

kaj aż m nie moi państwo nie będą po­
trzebowali

— A ten  urwis doczekać się n jf  
może, bo cię woła i wola przez okno.

— N iech sobie woła! Nie taka ja  
do niego w yry w na. W przód muszę sa­
mowar nastaw ić.

Zapewniwszy w ten  sposób państw a
0 sum iennem  pojm owaniu obowiązków
1 odrazie, ja k ą  m iała do swego" Wi- 
cusia, A ndzia znikła.

Starzy przysunęli się bliżej do siebie. 
Ona um brelkę na świecę opuściła niżej 
i wzięła baw ełnę i dru ty , który w jej 
rękach  szybko migać zaczęły. On uśm ie­
chał się czas jak iś  sam do siebie, a 
może do wspom nień, jak ie  w nim  ubu- 

I Gziło przyznanie się dziewczyny.
— W iesz co, M agdzia, miłość jednak  

to dobra rzecz! W cale dobra — powtó­
rzył z przekonaniem  smakosza, który 
wspom ina ucztę przed lut w ielu...

- -  Eli, co może być w mej dobrego 
ciągły  niepokój, ciągła gorączka... A  ma­
ło ja  się napłakała 111, gdyś, to gw ałtem  
do W ęgier się w ybierał...

— A jam  to może nie zrobił dla 
ciebie ofiary, żem się został... A i tak 
nie wiem. jak b y  to jeszcze b \!o . gdyba­
nie Józio i nie jego clmroba, która wy­
m agała wyjazdu do cieplejszego klim atu. 
On pewno od tego# jo szcz if czasu nosił 
w sobie zarody słabości.

— Jak  będzie, tak będzie. Na wszyst­
ko wola boska. Ale żeś się ty nie do-

1 myśl ił, że tam ta choroba jego była tylko 
udana. Poczciwy konsyljarz pom ógł mnie 
i m am ie wywieść cię w pole. Obciąłeś 

I się przetrząść, to w yjechaliśm y do W ioch.
przynajm niej tam byłeś bezpiecznym.

| — A ch. gdybym  m ógł w iedzieć, żeś
[ oszukała m nie w tedy , na złość bym 

uciekł...
— N ie uciekłbyś, bo n ie  m iałbyś 

serca żony zostawić wdową, a dziecka 
sierotą... a .potem, czy źle ci było koło 
nas? ... Powiedz ty lko?  Ozy pam iętasz 
< tedy, w ten wieczór lipcowy... 'lak . 

jak  dziś. przez dzień cały było skwarno, 
późno dopiero wyszliśmy do ogródka i 
usiedliśm y na ław eczce ; przez otw arte 
okno słuchaliśm y równego oddechu śpią­
cego malca, trzym ając dłoń w dłoń i

1 mówiliśmy o naszym dom ku na Powiślu 
i jeszcze o ezemś. pam iętasz?...

Nie dał nam  P an  Bóg tej po­
ciechy...

— Nie przeszkodziło, jed n ak , nam to 
się kochać gorąco. .

—  Nie przeszkodziło!
Dłonie staruszków w silny uścisk s f l |  

splotły, każdo z nich podążyło w owe 
chwile tak  dawne, a tak słodkie, i znaj­
dowało w nich rozkosz niew ypow iedzianą.

Boże, jakżeż to wszystko dawno by­
ło, a jak  świeże jeszcze w pam ięci! Nie 
mówili już  nic. ale tw arze ich ozłocił 
uśm iech szczęścia-.. I  n ie spostrzegli się, I  
jak  wpadli oboje w pół czuw anie, pół­
drzem kę, starości w łaściwe...

Spostrzegła to, jednak, Andzia, która 
doczekawszy się tej chwili, ostrożnie 
zam knęła okno, a odsunąw szy św iecę

na środek stołu, w ybiegła do swego ślu­
sarczyka. by zapytać:

— W icek, czy jak my się postarze- 
jem , to także będziemy tylko spać jedno 
koło drugiego ?

Aleksiindo.r Messyng.

Przyjaciel ska usługa.
...T rzeci dw onek — pociąg- rusza —
Igrek  patrzy  po wagonie.
Czy m nie oczy!... Dobra dusza,
Iks, we własnej tu personie!,..
—  Ot. lat kopę!... - Jakże  zdrow ie?... 

Żona, dzieci?... — A u ciebie?...
I p rzy jac ió ł dwóch zasiadło 
Gw arzyć mile, jak b y  w niebie.
P rzelecieli s t a y j  sporo 
I tak c iąg le : g a d u -g a d u .
P rzetrąc ili gdzieś w bufecie,
Doczekali się obiadu,
A że upał był nielada,
W poobiedniej drzem ki chw ili 
P rzy jacie le  sneln znużeni,
W dwóch się katach p rzy tu lili,
Drzem ią... N agle Tks się budzi.
Jak aś  s tacja... — Ig re lc fd z ie  tu ?
Już go n iem a?... W idać poszedł 
F ig la rz  sobie do bufetu,
A m nie nie wziął... Ot. przyjaciel!..
Lecz nie w raca, a czas ieci.
Cóż to znow n? Dzwonek drugi...
Jeszcze nie m a?... — Dzwonek trzec i! 
W ysiadł widać, a m nie n ia  chciał 
Budzić, i)o to grzei-zne homo,
Ale czemu tu zostaw ił
Pled, w alizkę? — niew iadom o!
Rnztarg iona zawsze pała,
Mój Ig reku  była z ciebie,
Dobrze jeszcze, że przyjaciel 
W esprze dzisiaj cię w po trzeb ie ...—
I walizkę buch! przez okno,
P led , parasol i tam dalej...
( Ciesz się, Igrek , twój p rzy jacie l 
Sytunyję złą o c a li!)
  Tak sie robi! — rzek ł Iks wreszcie
I pot o ta r ł  sobie z czoła.
Potem siad ł i z sa tysfakcją 
Pow iódł w rokiem  do okoła.

Znowu s tącla. Drzwi otw arto,
Iks p rzeciera  sobie oczy:
Co u d jab ła! Do wagonu 
Ig rek , jako  żywo kroczy
— A ty zkąci tu ?  — Ót, przygoda,
Tak się m ylą te wagony,
Żem w siadł w obcy... Nie dziw ota.
Taki jestem  rozta rgn iony!
Iks aż pobladł — woła w złości:
— W ięc ty, człeku, jedziesz  da le j? ...
— Tak! — W ięc szukaj twych m anatków , 
Jeśli ci je  zachow ali...
Teraz Igrek  zbladł i pyta,
Z w ystraszoną m iną djablo:
— Gdzie walizka?..". — W yrzucona!
— P led?  p araso l?... — Także!

Tableau...
nix.

Od Wydawnictwa,
Nr. 45. „Wranlego Knrjerka“ 

całkowicie illustrowany, z powodu 
nie ukończenia rysunków, dołączony 
będzie do numeru 47, ezem sie 
dla uniknienia reklamacyj zawia­
damia.
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K ióry  p ierw szy?
P a n  profesor Iksinow ski 
Cyfrą żył i z n ią  się brata ł, 
Lecz duch dziwnej kalkulacji 
W ciąż  m u dziw ne figle p ła ta ł.

Bo poczciwy nasz „m agister", 
Zanim  zosta ł profesorem ,
B ył już  przedtem  od kolebki 
R oztargn ien ia  supra-wzorem .

Raz, pam iętam , paedagogus 
Z brw ią zm arszczoną w kącie siedzi, 
N a kolanach  chustka w k r a ty : 
M atem atyk  z n ią  się biedzi.

Chustka, ja k  m a cztery rogi,
W  każdym  w supeł zaw iązana, 
I  to, w łaśnie, ca ła  bieda,
Cały kłopot dziś od ranah .

Bo profesor m ruczy sobie:
— To pam iętam  doskonale: 
Jed en  znaczy, by popraw ić 
Sm yków tych extem porale.

Drugi znaczy: ezyśeić fajkę,
T rzec i spraw dzić parę  w ierszy 
W zagadnieniu , czw arty  wreszcie:
B ut do szewca... Lecz gdzie pierwszy?

N a tu ra ln ie  nie nie zrobię,
B a! . nie może być inaczej!...
Gdyż, choć wiem, co wszystkie znaczą, 
N ie wiem, eo z nich każdy  znaczy...

A od razu wszystko zrobić,
Mimo chęci mej najszczerszej,
N ie podołam ... W ice eo począć?
K tóry  p ierw szy? ... K tóry  pierw szy?...

I  tak zacny peadagogns 
Z brwią zm arszczoną w kącie siedzi, 
K ręci w koło chustkę w k ra ty  
I  „gdzie pierw szy?" weiąż się biedzi...

nix.

Może i to racja?
Pewien anglik przyszedł do miljonera 

amerykańskiego Astora, ażeby mu zapro­
ponować interes, wymagający nakładu 
100.000 dolarów. Zastał bogacza schylo­
nego ku ziemi i poszukującego czegoś.

Bogacz, wysłuchawszy interesanta, rzekł 
nie odrywając oczów od ziemi:

— Dobrze dam panu pieniądze.
W tej chwili wszedł urzędnik i oznaj- 

■mił, że spalił się jeden z domów Astora.
— Mniejsza o to — rzekł bogacz 

■obojętnie, szukając wciąż na ziemi.
W końcu anglik zapytał, co go tak 

zajmuje*--*
— Upuściłem przed chwilą dziesięć 

•centów i nie mogę ich znaleśe — odrzekł 
zmartwiony m iljoner: a widząc zdumienie 
gościa, d o d a ł: — można przyjąć obojętnie 
-stratę kilkuset tysięcy dolarów, bo człowiek 
nic na to nie poradzi, ale kto traci przez 
miedbalstwo dziesięć centów, jest idjotą.

S e re n a d  a...
W mem sercu płonie  sk ra

[ pożarna,
A w duszy ciem ność trw a

[em ętarn a .
* **

T o  tw oich ócz szafiry 
.[S ta rg a ły  duszę mą,

Pow lokły  w czarne kiry ,
[O bm yły gorzką łzą...

* **
C dziewcze wyrok daj

[p łom ienny ,
Stwórz m i n a  ziem i raj

[p rom ienny .
*  **

N ach y l twe usta do m nie 
[ I  daj z n ich  słodycz pić... 

Bądź ze m ną i koło m nie —
[ I  pozwól w szczęściu żyć!...

Emil Hołod.

I s k i e r k i .
Uprzejmy 6arson w eleganckiej re­

stauracji :
— Czy wypadkiem jaśnie pana nie 

niepokoi zapach ryby. którą podałem przed 
chwilą sąsiadowi jaśnie pana?...

— Jaki ten Jaś podobny do S ta s ia ! 
Zaraz poznać, że to bracia.

— Tak — robi uwagę (łapski — ale 
Staś podobniejszy.

Zręczna odpowiedź.
Cnego czasu, gdy, jak  wspomina Chodźko 

w „Pamiętnikach kwestarza", palestranci 
w chwilach wolnych staczali z sobą poje­
dynki — na języki, dla wprawy, a pobity 
płacił dwa złote do wspólnej puli, sprze­
czał sie palestrant Iks, znany z olbrzymiego 
wzrostu, z palestrantem Igrekiem, malutkim 
i drobnym człowiekiem.

— Mój mości — powiada Iks — nie 
wchodź mi przed kratkę w drogo, bo wać- 
pana z całą mądrością w kieszeń włożę.

— No, to być może — powiada 
Fgrek — ale zawsze będzie źle.

— Proszę, a dla czego?
— Bo wtedy powiedzą, że wasze ma 

więcej rozumu w kieszeni, aniżeli w głowie.

Ze świata dziecięcego.
— Mamusiu, proszę jeszcze jeden ka­

wałek cukru do kawy.
— A cóż się z tamtymi stało?
— Tamte mi upadły...
— Gdzie?
— I)o kawki.

Nieostrożny.
— A toś się spisał!... List twój, za­

praszający mnie-na przyjacielską bibkę, czy­
tała moja żona.

— Przecież zapewniałeś, iż żona listów 
twoich nie czyta.

— Tak, ale byłeś tym razem zbyt nie­
ostrożnym.

— W czcm mianowicie?
— Napisałeś wyraźnie na kopercie: 

„poufny, do własnych rąk “ ...

R ozkw itająca  lalka.
Do zamążpójścia jestem jeszcze za młoda, 

do zabawek już za stara. Co mam teraz 
czynić?

W  s z k o l e .
Inspektor Wiem kochane dziatki, że 

uczycie się historji naturalnej, więc ty 
Wiercicki, powiedz mi co o jeleniu?

Uczeń: Nasz... nasz ojciec zastrzelił je­
dnego jelenia i dostał za to czternaście dni 
kozy.

Inspektor: Znakomicie — siadaj.

W  szyneczku.
— Słyszała to pani kuma o tym 

strasznym wypadku wścieklizny?
— O la Boga! nie, co się stało?
— A no, wiecie, tę Klapaczkowę pies 

pokąsał...
— I wściekł się pewno.
— A ino tak.

N a  j a r m a r k u .
— Mówicie, że ta krowa daje na raz 

cztery kwarty mleka, a tu patrzcie, wszystko 
mleko na dłoń wydoiłam.

— A bo to widzicie, ta krowa przy­
zwyczajona, aby ją  do skopca doić — ona 
wie, że do garści więcej się nie zmieści. —

N a  p o c z c i e .
- Dziewczyna  (czerwieniąc się): Proszę 

pana, czy nie ma dzisiaj listu pod lite­
rami B. A.?

— List ma być zwykły, ,ezv miłosny?
— D ziewczyna (bardziej czerwieniąc 

się): Zwykły:
— U rzM nik  (po chwili)... Nie ma...
— Dziewczę. A  może teraz będzie po­

między miłosnymi...

P olicjant: Czy nie wiecie o tein. że 
po kamienicach żebranie jest surowo wzbro- 
nionem?

Żebrak: Daję słowo honoru panu, że 
tylko po chałupach chodzę...

Ojciec (d ruciarz): No Janku, jak się 
tobie powodzi przy wojsku?

Syn :  Dobrze — znacznie mam lżejszą 
głowę.

Ojciec: Pewno dlatego, że o byt się 
nie troszczysz.

Syn. O nie! dla tego tylko, że włosy 
mi ostrzygli.

W y k w in tn y  żebrak.
P an i:  Macie tu czystą koszulę, paro 

bucików, a w kuchni dadzą wam kawałek 
mięsa z obiadu.

'Ze]/r a k : Łaskawa pani daruje, ale ja  
tego przyjąć nie mogę, gdyż jestem zwo­
lennikiem Jegera więc tylko wełnianą bie­
liznę noszę, przytem przyswoiłem sobie 
metodę Kneipa, więc butów nie używam 
i należąc w końcu do stowarzyszenia ,.we- 
getarjanów" pogardzam mięsem. Przyje­
mność pani mi zrobi, ofiarując jaki zaśnie­
działy guldcnck.

Synek: Czy to prawda tatusiu, że je­
nerałowie są najzdolniejszymi żołnierzami.

Ojciec: A to się rozumie.
Synek. A dlaczego pozostają w tyle, 

a tylko naprzód wysełają żołnierzy, któzry 
często i czytać nie u m ie ją? ..

Ojciec. Bo jenerałów za mało jest, aby 
mogli zapełnić linję bojową.
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W yborna i zdrow a
R e s t a u r a c y a  w B a b c e

P A P U S I N S K I E G O

zyskała sobie pow szechiK  i bezw arun­
kowe uznanie za sum ienne i wzorowe 

prow adzenie przedsiębiorstwa.
( 1 - 3 )

Bardzo dobrze prosperująca cukiernia 
w Zakopanem,

pod korzystnem i w arunkam i je s t do 
sprzedania. Bliższych wiadomości, co do 

kupna, udziela w łaściciel:

DZIą CIOBO^SKI. Zakopane.
( 6 4 3 2 - 2 — 1).

Fabryka pudełek, tutek cygareto | 
w ych  i w o rk ó w  papierowych |

„N O R I  S “
w Krakowie, ul. Poselska I. 2 0 .  1

P cleca  p a lą c y m : £
Tutki cygaretowe „N O R IS11 uznane ^  

przez znawców jako  jin jiepsze . *  
N a żądan ie  przesyłam  okazy i cenniki.

(0 4 3 6 — st. — 2 > %

W y ro b u

w puszkach g lin ian y ch  po 1'50 
pó ł kilo; w blaszanych lutow anych, 

po różnych cenach.

z p tac tw a  i drobiu 1 klg. 10. zł. 
N r. 00 z truflam i 1 klg. zł. 7 50 
N r. 1. przedni 1 klg. zł. li e h  
N r. 2. doskonały 1 klg. zł. 5 '50

Ekstrakt mięsny
po 75 c t.  s to ik

sprzedaje

Zarząd dw oru Łapszyn
poczta Brzeiany.

5S(S5-st.-30
r I  W u i  -g

0  g r ó d li a n d 1 o w y

S T A R Ć K A  we Lwowie,
j r z y  u l ic y  Z b o ro w sk ie j l ic z b a  7.

Pol.eea w w ielkim  wyborze bukiety, 
w ieńce, kw iaty ogrodowe, c iep la r­
n iane , kw itnące i liśc iaste; n a ­
siona ja rzy n  i traw  polnych, 
D rzew a owocowe krzew r, w arzywa 
i t. d. Zam ówienia wszelkie wy­
konuje szybko, rzete ln ie  i tanio.

Codzienna sprzedaż kw iatów  
w  Rynku.

( 0 4 0 3 - 2 - 1 ) .

Pierw szy chrześcijański ^

Tani B azar!
w Krakowie przy ul. Szewskiej, 

w K ryn icy  w W illi „Białej ró ży “ .
polsku:

W ielce Szanownej P. T. P u b li­
czności ze składów  swoich nastę ­
pujące T ow ary: OBUW IE męskie, 
dam skie i dziecinne. Tow ary łok­
ciowe. bieliznę męską, p łó tna, pod­
szewki d la  pp. kraw ców, Ręka 
wiczki, paskie męskie d la  pp. by- 
cyklistów  i szerokie dam skie. Gor­
sety, pończochy, skarpetk i, k ra ­
w atki, szale ręcznik i i chusteczki, 

KOSZULE d la  turystów . 
P rzybory  P iśm ienne. M ydła to a ­
letowe konkurency jne po 16 ct. 
i perfum erye. K ufry i rzem yki po­

dróżne. Sztuczne ognie.

ZABAW KI.
N aczyn ia  em aliow ane, sztuczne 
kw iaty, kosze z kw iatam i i wieńce 

grobowe z szarfam i.

G A L A N T E E Y Ę .
Z asadą bazaru je s t :  Tow ar dobry, 

tan io  a dużo sprzedaw ać.
-2 — 1) Z pow ażaniem  

K ie la n o w s k i i L ip iń s k i.

(?-!

* j

* !
* $
* §
* 3

*1

* §
■i

Z d n iem  1 w r z e ś n ia  o tw ie r a m y  w e  L w o w ie  n a  n i ,  O sso liń sk ic h  1. i

Z A K Ł A D  l A R  C H  OWI A I I H Z O - N A U K O  I N Y
X  1 3  Ar s» l i  I

ob ejm u jący :

a) O śm io k la so w ą  s z k o le  z k u rse m  p r z y g o to w a w ­
c z y m , m ającą na  celu w yksz tałcen ie  e lem en tarne  i średnie.

b) D w a w yższe  lu ir s a  t e o r e ty c z n o - p ra k ty c z n e  m ające 
na  celu przysposobienie kobiety do życia — rodzin ie  w spo­
łeczeństw ie.

c) K u r s ą  s p e c ja ln e  m a ją c e  n a  ce lu  p rz y g o to w a n ie  
do e g z a m in ó w  fa c h o w y c h .

d) M y ż sz ą  k o n c e s jo n o w a n ą  s z k o le  m u zy c z n ą .
P rogram y szczegółowe rozsyłam y n a  żądanie.

Bliższych objaśnień  ustnie i p iśm iennie udziela się w kan- 
ce la rji zakładu  przy ul. Trzeciego Maja 9. Tam że przyjm uje 
się w pisy codziennie m iędzy godz. 10 a 12 rano  i m iędzy 
3 a 6 po poł. " (6464— 1— 3)

W łaścicie lk i z a k ła d u :

Marja Serw atow ska
długoletnia b. właścicielka zakładu 
wychowawczo-naukowego z prawem 

publicznem w Krakowie.

K atarzyna Zuzanna Grusiewiczow a
kierowniczka konc. szkoły muzycznej.

Zolia Strzałkowska
kierowniczka kursiw wyższych.

i *
i *
t *
;f*
i*

i *
m
i*
i *
i*
t *

t »
I *
I *
I *

N i e  m a  o b a w y  p r z e d  p r a n i e m !
P rzy  użyciu

p a t e n t o w a n e g o  m y d ła  z m u r z y n e m
pierze się 1000 sztuk w pół dniu  n ien ag an n ie  czysto i p ię­
knie. B ielizna trw a jeszcze raz tak  długo, ja k  przy użyciu 

innego m ydła. P r z y  u ż y c iu

paten tów , m ydła z m urzynem
b ie l iz n ę  p ie r z e  s ię  t y lk o  r a z  z a m ia s t  t r z y  ra z y . N ik t 
nie będzie nżyw ał szczotek, albo szkodliwego proszku bielą- 
«go. Oszczędza się ezas, m a te rja ł  do p ran ia  i siły  robocze. — 
Z u p e łn ą  n ie s z k o d liw o ś ć  p o tw ie rd z a  ś w ia d e c tw o  c, k. r z e c z o  

zn a w  c z y ,  p r z e z  sąd ha nd l. u s t. p. d r .  A D O L F A  J O L L E S A . 
Do n a b y c ia  w  w ię k s z y c h  sk le p a c h  k o rz e n n y c h . 

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :  ( 6 3 7 7 - i 2 - l l ) 

W I E D E Ń  Ł. R E N N G A S S E  6.
G łó w n y  s k ła d  dla  L w o w a  i o k o lic y

S. ŁA P A JÓ W K E R  W E LW OW IE, ul. Kotlarska 3.

#  *  
| Pod „ P A L M Ą 1 w  Ta rn ow ie, *
¥  p lac  K azim ierza W ielkiego |

|  H A N D E L  TO W  ARO W K O L O N IA L N Y C H  f
i|  Alojzego Kaem pf |

poleca: ^

% G łówny sk ład  przew ybornej przez „Sues“ sprow adzanej h e r b a ty  $  
#  c h iń s k ie j ,  oraz wszelkie delikatesy, łakocie, świeże owoce, w ina, i  
5  i n a tu ra ln e  m in eraln e  wody, ja k  rów nież z kom fortem  urządzone J  
^  p o k o je  do  ś n ia d a ń .  (6 2 7 1 —5— 4) ^

Ważne dla każdego!
Niżej podpisany ośm iela się R a n .  
P. T. Publiczności donieść, iż 

o tw orzył z dniem  1 m aja br.

S K Ł A D  M E B L I  i L U S T E R
w  R zeszow ie

w do m u  przy  u licy  F a rn e j  p od  
N r . 1 0 5  

vis a vis farnego kościoła.
W moim bogato zaopatrzonym  sk ła ­
dzie znajdują sie wszelkiego ga­
tunku m eble i lustra z najlepszego 
orzechowego. olszowego i dębo­
wego drzewni dla kom pletnych sy­
p ialń  i pokoi jadalnych  jakoteż  
salonów, rów nież żelazne i trzc i­
nowe meble, wózki dziecinne i t. d.

z pierw szorzędnych fabryk. 
W szystkie meble są z najlepszego 
towaru znakom icie wykonane, k tó ­
re będą po nadzw yczaj przystęp­
nych cenach sprzedaw ane. Dąno- 
szę również, że wszystkie g a tu n k i 
m ebli będą po b a rd z o  n is k ie j  c e ­

n ie  w y p o ż y c z a n e . 
Zapewniam  Sz.an. P. T. Odbior­
ców7, iż wszelkie zam ów ienia ku 
zupełnem u zadowoleniu pu n k tu al­
nie uskuteczniać będę, oczekują" 
szanow nych licznych zamów ień 
kreślę się

niem

.ucker.
2 - 4  — 1)

15 sf ’
L : ZA KŁA D wJ,EKTRO-TE- £

;3 CHNJCZNO - M EPH A N i- S- 
J  CZNY p ęd zo n y  m o to re m  4^ 
tS g a z o w y m  we Lwowie przy 5. 
§ ulicy Sykstuskiej 1. 23.

i  Edwarda Gottlieba |
§  d o s t a w c y  e  k .  k o l e i  p a ń s t w u  -  8f 
5  w  e j  p o le c i* :  ,#£.

j| te le fo n y ,  m ik ro fo n y , g r o -  
5 m o e h ro n y . d z w o n k i e le k -  
|  t r y e z n e ,  k u r k i  e le k t r y -  *: 
s  ezn e  do  z a p a ln u iii  g a z u  jf 
|  i  t .  p.

U r z ą d z a  z e  z n a j o m o ś c i ą  r z « -  *  
•ds c z y ,  w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  w i a -  j j  ‘ 
'■'ta d o m o S c i  e l e k t r o t e c h n i k i .  £

§ Przyjm uje wszelkie za- ? 
•iś m ów ienia i n apraw y  welio- ■: 
'jf d/.ąee w7 zakres fizyki, me- S; 
Ig chan ik i i chem ii, jako  t o : p 
:.S instru m en ta  naukowe, leez- 
|  nieze, niw elacyjne, do ry- ?
§ sowania, i t. p. U trzym uje f  

,1 na  składzie wszelkie syste- jf 
'Jf my m aszyn i baterji elek- ŚN 
j |  trycznych d la  p. lekarzy. g. 
|  ( 6 1 9 2 - 6 - 6 ) .  |

D R U K A R N I A
L. A R B A S Z E W S K I E G 0

We Lwowie, SłowaclfLego i,
(n a p rze ciw  głów nej Poczty ) 

w ykonu je w szelkie ro b o ty  w zakres-
ru k a rs tw a  w chodzące.

O dpow iedzialny za Redakcję i W ydaw nictw o: Fr. Ks. Kow aliszyn. Z d ru k a rn i L udw ika Arbaszew skiego, ul. Słow ackiego 1. 4.


